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Dziś św . N aw iedzenie NMP. O ttona 
L>. 3 „ H eliodora  i  A natoljusza. 
» 4 „ Józefa K alasantego w.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierw sze 6 wierszy kop. 25, 

za k a id y  następny w iersz lub  jego  
m iejsce po k. '¿.

I A L I H M Í Í

Wspomnienia historyczni.

D. 2 lipca 1422 roku, Zebranie  si§ 
MaJopolan w W olborzu.

D. 4 lipca 1472 r., KardynaZ M arek 
B albo , wpływem  awoim w  K rakow ie, 
w strzym uje wojnę m iędzy Kazim ie­
rzem  Jagiellończykiem  i Maciejem 
kró lem  czeskim i węgierskim  i  ukfa- 
da zjazd w N issie szlazkiej.

QAZETA MASTA KALISZA I CTEC3-0 OKOLIC.
W torek  dnia £ L ipca 1898 roku.

Kaliszanin wychodzi dwa razy  w tydzień, t. j .  we W tork i i P ią tk i w południe.— C e n a  K a l i s z A n l n a :  kw artalnie: ra. 1 kop. 3 0 ,  za przesy ikę pocztą kop. 4 0 ;  m iesięcznie 
kop. 40, za o d n o s z e n i e  po kop. 5 m iesięcznie; num er pojedynczy kop. 6 .— Prenumeratę przyjmują t w K aliszu: g iów ny kan to r u  w ydaw cy W. Hm-lemitha,
i m iejscowe księgarn ie; w W arszaw ie p* S tanisław  W iniarski na  Nowym Sw iecie AS Ł>2 i w  T u rk u  p. W ilhelm  R osenberg. — A rtyku ły  nadsy łane zw racanem i nie będą.

R ozporządzenia R ządow e.

Petersburg, 14 (26) czerw ca. Z pow odu og ło ­
szonego te leg ram u  z P o znan ia  o n ieporządkach 
w K aliszu , G łów ny za rząd  p rassy  og ła sza  d la 
obow iązkowego sp ro stow an ia , co następuje: W de­
peszach m iędzynarodow ej agencji te legraficznej 
z dn ia 13 (25) czerw ca, w edług słów  gazety  „O st- 
deutscho Z e itu n g "  w ydrukow ano wiadomość z Po- 
znaa ia  z 12 (24) czerw ca, k tó ra  donosi, że w K a­
liszu w ybuchnęło  w zbu rzen ie  przeciw  żydom i 
p ro te stan to m , przyczein  zburzono  synagogę i k il­
ka sklepów , o raz z a b ito  14 osób. Z o trz y m a­
nych urzędow ych doniesień , okazu je się, że w K a­
liszu dn ia 11 (23 ) czerw ca rzeczyw iście w yda­
rzyły się znaczne n ie p o rząd k i u liczne. K atolicy 
w ybijali okna i d rzw i w dom ach żydow skich. Do 
pomocy m iejscow ej policji by ły  w ezw ane trzy  
szw adrony h uza rów , a le  je szcze  p rzed  p rzyby ­
ciem w ojska p o rząd e k  z o s ta ł  przyw rócony przez 
miejscowe siły . S ta rc ia  lu d u  z w ojskiem  i w y­
padków  zab ic ia  n ie  by ło . (D z. W a r.) ,

—  P rzez  N ajw yższy  ro zk az  w w ydziale M i­
n is te rstw a  S praw ied liw ośc i, z 1-go czerw ca r. b., 
o trzy m ał u rlop  za g ran icę , P rezes  S ądu O k rę ­
gowego K alisk iego , baron  O ersza u , na czas fe ­
ryjny w ro k u  b ieżącym  w sądzie okręgow ym .

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

~  N ie ra i. ju ż  zw racaliśm y uw agę na konie 
Czność u su n ięc ia  p rzy k reg o  w idoku, ja k i sp ra ­
wiają p ro w adzen i p rzez  ulice m iasta, brzęczący 
kajdanam i z łoczyńcy . Szczególniej w tych  mia-
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(Dokończenie).

O cy rku  szeroko i obszern ie  rozpisaćby się 
tao in a . Z w olennicy tego  rodzaju  rozryw ek po­
w iadają: K ładz iem y  wyżej n a tu rę  od sz tu k i, akcję 
4?cia od naśladow oiczego  udaw ania, bo tu  je s t 
s 'ta , ruch , re a ln o ś ć — tam  zaś b lich tr, fa łsz  lub 
¡ f i  op tyczna u łu d a — i a re n a  w ypełn ia  się po 
“rzogi publicznością , o lbrzym ie buk ie ty  pada ją  
Pod nogi... koni, a  h ippika s trą c a  z p iedestału  
"Szelkie u m ysłow e  rozryw ki. P rzyzw yczajam y 
?'9 powoli w ielbić rozw ój m usku la rny  akrobatów
* skoczków, a  d z iec i nasze  p a trząc  na szczodrze 
‘ “zdaw ane po liczk i, n ab ie ra ją  ochoty zastosow ać 
en sposób postęp o w an ia  w swoich zabaw ach i 
“zryw kach. D la ^o d ra s ta jąc y ch  pan ienek  pan 

" M u  z ,sta je  id e a łem , m niejsze znow u, wysoko 
Bn,4 pociesznego J 0e B ibb’a.

Ale bo też Joe B ibb , clow n cy rku  Salam oń- 
trzy m a bei-ło  w esołości w k ra in ie  Momusa. 

w iecież, kim  je s t  rzeczyw iści» Joe B ibb?

stacb , gdzie is tn ie ją  w ięzienia, a  w ięc i w K ali­
szu, widok ten  napo tykać się da je  praw ic  codz ien­
nie, gdyż p o trzeb a  przeprow adzan ia  aresztan tów  
z w ięzienia do in s ty tuc ji sądow ych, zdarza  się 
bardzo często.

Otóż, w ostatn ich  czasach, w ładza wziąwszy na 
uw agę tę  okoliczność, postanow iła  każde więzie­
nie zaopatrzyć  w wóz d la  przew ozu aresztan tów  
i parę  po lrzebnych  ad hoc kon i, i w tym  celu 
poleciła jednej z fab ryk  w arszaw skich, p rzygo to ­
wać odpow iednią ilość tak ich  wozów.

K oszty  u trzym an ia  kon i m ają ciążyć na kassie 
m iejskiej.

—  0. E . K siądz B iskup dyecezji kujaw sko- 
kaliskiej Popiel, w y jedna ł u Ojca Ś w iętego  ze 
zwolenie, aby  zg łaszający  się doń m ieszkańcy 
tejże dyecezji, zw olnieni zosta li od p ostu  sobo­
tniego.

=  P iszą  do nas ze S taw iszyna pod d. 28 
czerw ca:

„W  dn iu  w czorajszym  p rzy b y ł do nas oddział 
huzarów  z K alisza, na p rośbę gm iny żydow skiej 
s taw iszyńsk ie j, w celu obrony starozakonnych  od 
u ro jonego napadu  chrześc ijan . Ś m ieszna za p ra ­
wdę obaw a, śm ieszne żądanie, bo gdy się nikom u 
an i m arzy ło , an i śn iło  o czem ś podobnem , k to ś  
niew czesnem i żądaniam i zak łóca spokój publiczny. 
Jeżeli gdzie, to  w S taw iszynie podziwiać m ożna 
b a rm o n ję , zgodę, jedność m iędzy kato likam i, 
ew angielikam i i s tarozakonnym i, k tó rych  je s t  b a r­
dzo m ało  w s to sunku  do ch rześc ijan . O sta tn ie  
więc n ieszpory  i ca ła  ok taw a  Bożego C ia ła  od­
by ły  się w należytym  po rząd k u .

=  Na posiedzeniu Rady pedagogicznej tu te j­
szego gim nazjum  m ęzkiego, odbytem  dn ia 22 
z. m. nas tępu jący  uczniow ie o trzym ali p a ten ty  
dojrzałości: Bobowiez W ładysław , B ierzyński
L udw ik, B u ch n e r M ozes, F uks  M ozes, F ride 
H ersz , K em pner S tan isław , K arasiń sk i E ugenjusz, 
M arczew ski M irosław , R ym arkiew icz K aźm ierz,

D la was niew tajem niczonych w sta jcnne oby­
czaje, sam o w spom nienie tego nazw iska sprow a­
dza uśm iech na u sta . K iedy w ybiega na a ren ę  
cyrkow ą z ugipsow aną tw a rzą  szeroko um alow a- 
nem i karm inem  ustam i, w swej śp iczastej czapce, 
niepodobna nikom u u trzym ać pow agi. Nim m ia­
łe ś  czas obejrzeć się, ju ż  on trz y  razy  w pow ie­
trz u  k o z ła  wywrócił, d a ł  kilka policzków berej- 
te rom , i schow ał się pod ła s k ę .  T rzeba  go w i­
dzieć, gdy w yciągnięty  s tam tąd , p łacze  ja k  dziecko 
pro sząc  o p rzebaczen ie, ażeby za cbwilę znowu 
nowe figle p ła tać  i nowe w yrządzać psoty. Dość 
znaczna jego tu sza  i odpow iednia ob ję tość ciała  
nie tam uje  mu bynajm niej swobody ruchów : lekki, 
zwinny, zdaje się  n ie  mieć kości, staw ów  i mu- 
skułów , a  jak  tańczy  zgrabn ie p rzeb ran y  w k o ­
biece sukn ie, ileż w każdej pozie jego  n a tu ra l­
nego komizmu!

W tak ie j postaci p rzedstaw ia  się  cyrkow y tre - 
fuiś ogółowi.

P ozory  je d n ak  m ylą najczęściej.
Pew ien  re p o rte r  zna jący  w szystko  dok ładn ie , 

a  wiadomo pow szechnie, iż p rzed  spostrzegaw - 
czem okiem  rep o rte ra , n ic  uk ryć  się  nie zdo ła, 
w yśledził, iż ulubiony clown je s t  po p ro stu  ni 
mniej ni w ięcej, tylko... doktorem  medycyny.

P od ług  zdao ia  spraw ozdaw cy skończy ł on 
z ch lubą n au k i w uniw ersytecie osfordzkim  gdzie 
o trz y m ał odpow iedni dyplom , a  obecnie pełn i 
podw ójne obow iązki rozśm ieszania publiczności i

Z aborow ski Józef. W klassie ósmej by ło  w r. b. 
uczniów jedenastu .

=  P o d łu g  uśw ięconego zw yczaju, odby ł się 
i w r. b. roczny egzam in, a  za razem  a k t uroczy­
sty w szkole e lem entarnej s taw iszyńsk ie j k a to ­
lickie), w dniu  28  czerwca, w obec zaproszonych 
gości, na k tórym  następu jący  celu jący  uczniowie 
i uczenn ice  z liczby 142, o trzym ali nagrody 
w książkach:

W oddziale trzecim : A ntoni N ow akow ski, Jó ­
ze f Jan iszew sk i, H ipo lit Jaśn iew icz, J a n  Chylew ­
ski i J a n  K nor; w oddziale drugim : B ronisław  
Chylewski, T objasz T opór, A nton ina  K urcew ska, 
K arolina B ryńska  i Józefa  W erb ińska; w oddzia­
le pierw szym : K azim ierz K urcew ski, M arjanna 
S taw icka i Ju lja  Jan iszew ska.

W listach  pochw alnych: w oddziale trzecim : 
Feliks M ikusiński, F ranciszek  Janow ski i Józef 
S taw icki; w oddziale  d rug im ; Ic e k S z ty f te r  i M a­
rja n n a  K w iatkow ska; w oddziale pierwszym : S ta ­
n isław  W erbińaki, Jó zef K ozanow ski, N ikodem  
K iernożycki i Jó zef Iw ankiew icz.

N agrody by ły  ofiarow ane przez  p. T. a p te k a ­
rza  i p. K., nauczyciela.

=  W iadomość, podana przez nas w p o p rze­
dnim  num erze „K aliszan ina“  o zn iszczeniu  przez 
pożar W ieruszow a, n iestety! w zupe łności się 
spraw dza. W godzinę po w yjściu z pod p rassy  
num eru , o trzym aliśm y o tej sm utne j ka tas tro fie  
następ u jące  szczegóły:

P ożar w ybuchł w nocy z dnia 24 na  25 b . m., 
z niewiadom ej do tąd  przyczyny, i z nadzw yczajną 
szybkością objąw szy d rew niane  dom ostw a, w k il­
ka godzin zam ien ił niedaw no jeszcze w rącą  ży­
ciem osadę, w kupę gruzów , pozostaw iw szy za­
ledwie pięć domów, jako  niem ych św iadków  s tra ­
szliwej klęski.

P rz y b y ła  na  ra tu n e k  z pob lisk iego  pruskiego  
m iasta  K em pna s tra ż  ogniow a, o k az a ła  się b e z ­
silną w obec szalejącego żyw iołu; zdo łano  jedy­
nie u ra tow ać  część zabudow ań, należących do 
kom ory celnej.

leczenia chorych a rtystów  cyrku; w jak ie j zaś 
szkole pan  dok to r nauczy ł się łam ańców  nie w spo­
m ina w szystkowiedz.

W ystaw cie sobie te raz  kom icznego Jo e  B ibb’a 
w zło tych  o ku la rach  na nosie, badającego  z s u ­
row ą tw a rzą  puls p ac jen ta , a  będziecie  m ieli ro ­
dzajow y ob razek  H o g a rth a .

Jed n a  tylko okoliczność psu je e fek t owej dz i­
w acznej m etam orfozy.

N iepraw dopodobieństw o.
C zyta się to  w szystko, ja k  bajkę z „T ysiąca i 

jednej nocy.“
W ierzyć je d n ak  niepodobna.
I  k to  wie naw et czy w łoskie przysłow ie se non 

e vero, e ben Ironato, da  się w tej okoliczności za ­
stosować.

P om ysł w praw dzie je s t oryginalnym , ale żeby 
w tym  pom yśle był dow cip— nie powiem.

W ym ieniw szy w szystkie nadetatow e rozryw k i 
ja k ie  nas  podczas kilku o s ta tn ich  tygodn i za jm o ­
w ały, przejdźm y z  kolei do zw ykłych  spraw  co­
dziennego ty c ia .

Od dn ia  1 czerw ca za jaśn ia ł w ca łym  b lasku  
pięcioram ienny św iecznik popu larnej sz tu k i d r a ­
m atycznej po ogródkach; sk ładow e jego  części 
zow ią się: A lham bra, E ldorado , B ella-yue, A rk a - 
d ja  i A lkazar.

P ierw sze trz y  w alczą z sobą o pierw szeństw o; 
dw a o sta tn ie  skrom niejszem  zadaw aln ia jąc  się 
stanow iskiem , s to ją  cokolw iek n a  u bo izu : każda
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K ilka tysięcy ludzi s trac iło  ca łe  swe m ienie i 
pozosta ło  bez schron ien ia i bez cbleba. S tra ty  
tru d n o  na raz ie  obliczyć.

N atychm iast w celu n iesien ia  pomocy pogo­
rzelcom, uorgan izow ał się kom itet, złożony z o 
koliczoych obyw ateli, pod prezydeucją U -go  Lau- 
te rbacha, w łaściciela  W ieruszow a.

W łaśn ie od k om ite tu  tego pod dniem  15/27 
b. m . o trzym aliśm y następ u jącą  odezwę:

„W  dniu  25 czerw ca r. b. w osadzie W ieru 
szów, położonej nad  granicą p ru ską , w ynikł po­
ża r, k tó ry  w przeciągu  trzech  godzin, wspom nio- 
n % osadę zam ien ił w popiół, a  je j m ieszkańcy 
w liczbie 5000, zostali bez kaw ałka  cbleba, o- 
dzieży i pom ieszczenia. Osoby szlachetne z oko­
lic tu tejszych , pospieszyły z pierw szem i środka 
mi pomocy, lecz nie zd o ła ją  zadosyć uczynić p o ­
trzebom  ta k  w ielkiej liczby do tkn ię tych  k lęską. 
P rze to  ustanow iony w tym celu przez W ładzę 
K om itet, uda je  się do szlachetnych osób z pro­
śbą, o pomoc ta k  w p ieniądzach , jako  też i w p ro ­
du k ta ch  dla biednych pogorzelców . Ofiary nad­
sy łać m ożna pod adresem  niżej w ym ienionego 
K om itetu : S tac ja Pocztow a W ieruszów , kaliskiej 
gubern ji.

P rezes  K om itetu  W. Lauterbach.
Członkowie: K. Bystrzonowski.

Piątkowski.
Do tych słów Szanow nego K om itetu  dodam y 

chyba to ty lko , że dwa razy daje , kto p rędko  daje.
Spieszcie za tem  m iłosiern i z pom ocą dla n ie­

szczęśliw ych m ieszkańców  W ieruszowa!

=  W dniu 24 z. m., w dzień odpustu  Ś-go 
J a n a  C hrzcicie la , w kościele w Liscu-W ielkim , 
(pow. koniński) w obec licznie zebranego  ducho­
w ieństw a i tłu m u  pobożnego ludu, odbyra się 
cerem onja za łożen ia kam ienia w ęgielnego pod 
nowy kościół, czego dopełn ił J .ks. kanonik , pro­
boszcz z T rąbczyna; mowę stosow ną do okoli­
czności, w ygłosił ks. Sz., p roboszcz z G rabienie.

=  M iłośnikom  b ib ljografji n ieobo jętną będzie 
w iadom ość, że je s t  do sp rzedan ia  dzieło  jeógra- 
ficzne z 1752 r., w ydania norym bergskiego, no ­
szące ty tu ł:  „A tlas com pendiarius quinquai>inta 
ta b u la ru m  geograph icarum  hom anniarum  alias in 
A tlan tę  m ajori con ten ta ru m . H ic vero in com- 
modiorem  usum ita  d ispositus e s t e t  p ro s ta t apud  
hom annianos hereda . Ń orim bergae A. 17 5 2 " , za 
k tó re  w łaściciel żąda rub li s reb rem  piętnaście. 
A tlas te n  obejrzeć  można w now o-otw orzonej przy 
ulicy W arszaw skiej k s ięgarn i.B . Szczepankiew icza.

=  O pro jekcie za łożen ia w k ra ju  naszym 
obow iązkowych szkó ł rzem ieślniczych, o k tó rym  
donosiły  ju ż  pism a w arszaw skie, gazety  rossyj- 
sk ie pod a ją  nowe wiadom ości. P iszą  mianowicie, 
iż  we w łaściw ych sferach  adm in is tracy jnych  roz- 
szed ł się p ro jek t na ło żen ia  specjalnego podatku  
na w szystkie zak ład y  rzem ieślnicze, fab ryk i i 
w arsz ta ty . P odatek  ten  wynosić ma ^ do 2%  od 
w ysokości za robku , lub rs . 1 kop. 50  na ro k  od 
każdego robo tn ika .

z tych scenek m a swoje obyczaje, odrębną p u ­
bliczność i w ybitne cechy— każdej podstaw ę fi­
nansow ą stanow i baw ar. W sk u tk u  napom nień 
w rzaskliw ej p rassy  próbow ano tu  i ow dzie p rzy­
ją ć  m oralniejszy k ie runek  w doborze sz tu k  wy­
staw ionych, i daw ać m iasto d rastycznej tre śc i ope 
re te k , pow ażniejszego zak ro ju  u tw ory  — ale nie­
ste ty ! najm nie jsza w tym rodzaju  zm iana daw ała 
się we znak i obydw om  dyrektorom : dram m atycz- 
nem u i piwnem u.

K rzes ła  były p u s te , a a n ta łk i pełne.
S m u tn a  alternatyw a!
P ięk n ą  to  rzecz pochw ała gazeciarska , ale z sa ­

m ej n a tu ry  sw ojej nie odpow iada ona żadnej ga­
tunkow ej ciężkości, gdy tym czasem  ów pap iero ­
wy rubelek , choć zdyskredytow any za g ran icą  
nie je s t  bynajm niej przedm io tem  pogardzonym  
przez ludzkość.

W racam y za tem  do daw nego rep e rto a ru .
Zm iana fron tu  je d n ak  powoli n as tępu je .
G irando la  w ychyla n ieśm iało  sw ą naiw ną tw a­

rzyczkę, có rka pani A ngot próbuje swych w dzię­
ków, sto  dziewic żag lu je do Zielonej wyspy, chw i­
la  jeszcze, a ujrzym y podkasaną  p iękną H elenę 
w raz z K alchasem , tańczącym  kankana.

D zienn ikarze  w ym yślają na czem  św ia t stoi 
rad z i w duszy, iż nie dozna ją  już  więcej klas- 
sycznych nudów , d rzem iąc na przedstaw ien iach  
sz tu k , k tó re  ta k  gorąco  g rać  polecali.

=  D nia 28 b. m. na rocznem  uroczystem  po ­
siedzeniu tu tejszego  Tow arzystw a L ekarsk iego , 
odbyły  się wybory do Z arządu  Tow arzystw a. 
W ybrani zostali: prezesem  W. W eiss, vice-preze- 
sem K, M ieszczański, sek re ta rzem  A. Drozdow 
ski (jednog łośn ie), skarbn ik iem  J . M erkel, Bi- 
b ljo tekarzem  W. W ilczewski.

=  Z aprenum erow ali w S ieradzu w ybór pism 
K raszew skiego: pp. B asiński, baron  D angel z Choj­
ny, D /iem bow ski re fe re n t ubezpieczeń, M aksy­
m ilian K em piński, K obierzycka z W itowa, Kos­
sakow ski, K uzersk i re jeu t, L adzińsk i pomocnik 
buchha ltera , L u n ie  wski, ks. M ikołajew ski z W ró­
blewa, G ersouow a M,onitz, N ieniew ski z Sędzic, 
Rafałow icz naczelnik poczty, Dr. R ażuiew ski, 
R ubinste in  księgarz , R udo lf kom rssarz sądowy, 
S iem iątkow ski z B iskupic, S teck i s ek re ta rz  ko 
missji w łościańskiej, Tosio przełożony  szko ły  i 
Z ab łock i E dm und.

=  U stauow iona w departam encie  H andlu  i 
P rzem ysłu , kom isąja, k tó ra  za jąć się m iała  w pro ­
wadzeniem  w łaści ej normy dla naszych m iar i 
wag, s k ład a  się z reprezen tan tów  m inisterstw , 
finansów, wojny, spraw  w ew nętrznych, kom unika 
cji, oświecenia i zam ierza, wedle „B iiżew ych wie- 
dom osti“ przy jąć  do porów nanej zasady m iarę 
angielską. Rossyjski fu n t z zachow aniem  podzia­
łów daw nych znaczyć będzie T o o o b io W  ^u ,lta  
angielskiego. S topa (fu l) =  angielskiej yarda. 
F u n t ap tek a rsk i =  |  angielskiego fu n ta . N orm ą 
m iar objętościow ych dla cieczy będzie wiadro , 
k tó re  obejm ow ać ma 30 funtów  rossyjsk ich  wody 
ogrzanej do tem p era tu ry  13%  R eaum ura . Dla 
sypkich zaś rzeczy, zu jednostkę  przyjęto  czetwie 
ryk  obejm ujący 64 funtów  wody w skazanej te m ­
p e ra tu ry .

=  W  sferach  urzędow ych uznano  za konie 
czne wydać w drodze praw odaw czej rozporządze­
nie, co do pew nych zm ian , w istn iejących obe­
cnie przep isach , dotyczących drobnego handlu  
okow itą w wioskach Szczególniej zw róconą ma 
być uw aga na po trzebę  og ran iczen ia  praw  ludno­
ści iz raelsk ie j do tego rodzaju  handlu .

=  D nia 3 lipca 1464 r . d o k to r p raw a Jakób  
ze S zadku, na zjęździe odbytym  w T oruniu , w i 
m ieniu kró la  (K azim ierza Jag ie lończyka) wywiódł 
praw a korony polskiej do części P om orza i ziemi 
chełm ińskiej i takow e p raw a p rzed s taw ił' w me- 
m orjale , zaw ierającym  pię tnaście a rtyku łów .

=  D nia 3 lipca 1873 r .  u m a r ł w Londynie 
k siążę Jó z e f  P oniatow ski, kom pozytor i m uzyk, 
przeżyw szy la t  57.

•{• W dniu 23 z. m. i r ., po sześcio tygodnio­
wej ciężkiej chorobie, zakończy ł w W arcie ży 
w ot doczesny X. A leksander Radzimiński^

llysy  kantorow iczów  prom ien ie ją  radością .
L udzie zaś m ający się za pow ażnych, tw ie rdzą, 

iż u tw ory  lekkie, okryw ające dw uznaczny dowcip 
p rzezroczystem i sy tuacjam i, stanow ią najm ilszą 
rozryw kę.

U nas bowiem każdy nie tracący  równowagi 
c iała  po śn iadaniu , n ie  fryzujący  w łosów, i nie 
w kłada jący  ze szpetnern w ykrzyw ieniem  tw arzy  
szk ie łka  do oka, zyskuje dyplom  człow ieka po- 
w ażuego.

Tym czasem  praw dziw a pow aga, w spom nienie 
ubiegłej przeszłośc i, n igdzie właściwie obecnie 
nie istn ieje .

WTeźm y pierwszy lepszy p rzyk ład .
„R evue de deux m ondes“  uchodzi r a  n a jpow a­

żniejsze pismo na całym  świecie.
A czem  s ta ła  się w o s ta tn ich  czasach  rzeczona 

publikacja?
P rzy tu łk iem  dla w yrzutków  lite ra tu ry  francùz- 

kiej i n iem ieckiej (w tłu m aczen iach )— galerników  
pió ra , k tó rzy  za g rube  p ieuiądze frym arczą  czcią 
narodów .

T akim i szerm ierzam i nikczem nym i paszkw ilu są 
S acher M asoch i F ian z o s, obecnie p rzybył jeszcze 
i trzec i, n iejaki M. S. f le rsb e rg  ~  F i ftnkel, który  
w a rty k u le  p. t. ,,Ż ydzi w Polsce“  m iota na nasz 
biedny k ra j n a jczarn ie jsze  potw arzo.

G dyby to  przynajm niej nap isane by ło  z ta -  
lentem l

kap łan  m iejscowego zgrom adzenia X X . B ernar­
dynów, w w ieku la t  76. B racia zakonni, k tó­
rych szczupłe grono, zm arły  jeszcze  pom niejszył, 
w rzew nych m odlitw ach poleciwszy duszę Jego 
M iłosierdziu  Bożem u, ze łz ą  w oczach, zwłoki 
b ra ta  swojego Św. m atce ziem i na wieczny spo­
czynek oddali. 276

K orespondencja K aliszan ina.

Od Czarnego m orza.
II.

Odessa? w końcu czerwca 1878  r.

Jesteśm y tedy w O dessie. Nic nam  nie zapo­
w iada wielkiego m iasta . Spalonego przed  trzem a 
iaty  dw orca kolei żelaznej nie zdołano jeszcze 
odbudow ać; sklecono n a tom iast drew niany domi 
podobuy do naszych ow czarni, po k tórym  b łą ­
dzisz, poszukując i pokojów  pasażersk ich  i sk ładu, 
z k tórego odeb rać  masz rzeczy. T rudno  dopy­
tać się do nich, bo napisów niem a, a s łużba  tak  
m aleńkiem i opatrzona je s t  num eram i, że tylko 
z trudnością  na cy wilnem znaleść je  możesz u- 
braniu .

Z dw orca do m iasta  pół w iorsty zaledw ie, ale 
ta  droga p raw dziw ie daje  się we znaku. Dziwi­
my się bardzo, że d bała  i s ta ra n n a  municypal* 
ność m iasta , tak  po m acoszem u tę  d rogę tra k tu je . 
Tum any m iałk iego ku rzu  lite ra ln ie  za s łan ia ją  ci 
n iebo, zasypu ją  u sta  i  oczy, że ani oddychać, ni 
pa trzyć nie możesz.

W jeĆbąwszy jed n ak  na ulice, prędko  zapom i­
nasz tej m ałej nieprzyjem ności. M iasto bo śli­
czne, ulice szerokie, p roste , czyste, wysadzona 
akacjam i, w ybrukow ane przepyszn ie; domy ładoe, 
niew ielkie, rów ue. W szystk ie . one budow ane są 
z wielkich p ły t piaskow ca, k tó re  tu te js i m ularze 
obciosują toporam i ja k  drzew o. C egły używają 
jedyn ie  d la opraw y fu try n  u  d rzw i i okien, a 
d rzew a przy  budow lach używ ają -li ty lko  w osta­
teczności, bo zbytkow ny i drogi to m a te rja ł; za ­
s tępu ją  je  m arm urem , kam ieniem  i żelazem , bo 
te niewiele drożej kosztu ją, a s ą  znaczn ie trw a l­
sze. Domy w szystkie są  dw upiętrow e; wyższe 
są rzadkością; za to  an ibyś zliczył domów budo­
w anych po am erykańsku , specjaln ie  d la  pom iesz­
czenia jed n e j ty lko  rodziny. W ygodne to i zdrowe.

C ałość dodatn ie  robi w rażenie. A ngielskie b ru ­
ki i kosztow ne wodociągi w zbudzają podziw, a 
czystość dochodzi do p edan terji. T u taj dobrze 
ona św iadczy o m unicypalności, k tó ra  rzeczyw i­
ście na uznanie za sługu je . T eraz np. s ta ra  się 
ona ca łem i siłam i o zieloność i cień d la  m iasta. 
A nie ta k a  to  ła tw a  rzecz w O dessie. O gień i 
woda sk ła d a ją  się na nie i niewiele, b ardzo  n ie­
wiele do tąd  zrob iły , bo g ru n t nieodpow iedni nie 
sp rzy ja roślinności. O bfitu je on w ta k  zwane 
„solonczaki“ , k tó re  napoją drzew ko ta k  słonym 
pokarm em , że usycha biedne. T eraz sp ro w a d za ;’ 
ją  ko le ją  ziem ię z Podo la, zsypują ją  w doły  1

Tym czasem  prócz fa łszu  i bezczelności niczego 
więcej tam  dopatrzyć się niem ożna.

I  .podobne p iśm idła d ru k u ją  się w osław ione#  
z powagi wydawnictwie!

K iedy ju ż  do tk n ą łem  ty le drażliw ej kwestj*» 
niechaj mi wolno będzie powiedzieć, że są przed­
mioty, których z powodu ich bezpośredniego pO' 
krew ieństw a z ideam i Sacher-M asoch’a, F ran zo s’a } 
H e rsb e rg a -F iau k la  poruszać się u  nas nietiodzi* 
Mówię tu  o a rty k u le  zam ieszczonym  przed  kilko* 
ma tygodniam i w W arszaw ie, wśród szpalt jednC' 
go z pism św iątecznych, o W olterze . D aleki 
poruszan ia kw estji re lig ijne j, lub też um niejsz»' 
nia za sług  genialnego m a terja lis ty , dodam  t y l ^  
że nie nam dzieciom  te j ziemi należy ^  
czołem  przed  au to rem  listów do F ry d ery k a  Wie*' 
kiego: sam e te  listy  albowiem  pow inny być d0'
statecznym  powodem, ażebyśm y nie nucili hym nó^ 
pochw alnych tw órcy H enryady.

Cóżbyśmy np. powiedzieli, gdyby Napoleoó * 
pow staw szy z g robu  i objąw szy s ter rządów  
F rancji, k az a ł w ystaw ić pomnik H udsonow i L o ^ 6'

O durzyliśm y się, wszak praw da?
Baczność więc panow ie realiści! niechęć 

do tego, co chcecie koniecznie uw ażać za u ltra'  
m ontanizm , może was pomimowoli zadaleko  i r  
prow adzić.



wtedy dopiero sadzą  w nie przyw iezione morzem 
z M arsylji d rzew ka, przyzw yczajone do m orza i 
nadbrzeżnego k lim atu . S ta ra ją  sig więc postaw ić 
je  w ideutyczue z m acierzystym i w arunki, doda­
ją c  im tylko w yborną ziem ię Podola za manikg. 
Może być, że za la t p a rę  s ta ra n ia  te  uwieńczone 
zostaną  dobrym  skutk iem  i O dessa odzieje się 
w zieloną sukienkę, k tó re j ta k  pożąda; dziś je ­
dnak, jedyne drzew a, k tó re  w ytrzym ują  od biedy 
tu te jsze  w arunki, są akacje , ale i one są biedue 
i n ikłe. Tym czasem  m ieszkańcy sp aceru ją  po 
bulw arze na brzegu m orza, k tó ry  mocno mi p rzy ­
pom ina kaliską  ulicę B abina. Z biera się tam  
publika Odessy, pa trzy  na m orze, s łucha  w ojsko­
wej m uzjk i, k tó ra  codziennie w ygrywa, pije pi­
wo na świeżem  pow ietrzu  (piw o tu  nędzne, ale 
modne, bo od bardzo  niedaw na wchodzi w uży­
cie); rozchodzi się spać lub  m aszeruje do „kazion- 
nego ogrodu“ , położonego pośrodku  m iasta, ażeby 
tam  da, capo s łuchać  m uzyki, pić piwo i za jadać 
k o tle ty . Do tego ogrodu kobie ty  ,.mondu" incognito 
chyb;i uczęszczają, bo... etiam horli sua liabeiit 
fata.

O t i m iejskie przyjem ności ogółu, niebardzo 
zresz tą  za przyjem nościam i goniącego. Goui tu 
ogół, ale. za groszem , bo każdy za ję ty  tylko in ­
te resam i. I  nic dziwnego. P rzy jeżdżają  tu  po 
to, by zrobić m ają tek , a  gdy celu dojdą, w yru­
sza ją  w św iat, by k o rzystać  gdzieindziej z ze ­
b ranych  tu ta j płodów . W schód z Zachodem  n a ­
znaczyły tu  sobie schadzkę, to  też każdem u mi- 
mowoli prżycbpdzi na myśl biblijny ustęp  o w ie­
ży B abel. Na mieście czytasz szyldy we w szyst­
kich językach  E u ropy , niety lko  nowych, ale  i 
s ta ry c h , ja k  h eb ra jsk i i g recki; a  na ulicy coraz 
to  inny, a obcy dźw ięk mowy w padnie ci w uszy. 
N ierzadko jed n ak  spotkasz i polskie nazw isko na 
szyldzie i swój język  usłyszysz na ulicy, w 0 -  
dassie bowiem na 200,000 ludności, m ieszka oko­
ło  12,000 polaków. P rzew ażną cyfrę w ogólnej 
liczb ie m ieszkańców , za jm u ją  tuziem cy, handel 
jednakże  skoncen trow ał się w rękach  żydów, i 
sp ry tn ie jszych  od nich greków . D ziś handel ten  
u p ad ł znacznie, a spodziew ają się jeszcze wię­
kszej stagnacji. K upcy s ta ra ją  się pow etow ać 
ten  zastój szalonem i cenam i, drożyzna więc tu ­
ta j, o jak iej pojęcia nie m acie. To też kurczy  
się każdy; popyt upad ł, a  handlu jący  n arzek a ją  
n a  ciężkie czasy. D obre in teresy  rob ią  tylko 
rzeżaicy , p iekarze  etc. etc., bo ogrom ny napływ 
wojsk, daje  im pozór do podniesienia ceny pro 
wiantów , robienia pieniędzy i... także u tysk iw an ia 
na czasy. S ta ra  to  m oda, a  ta k a  trw ała , to b ia­
danie na ciężkie czasy. S tęp ił ju ż  chyba, po­
czciwy cz as—staru szek , kosę swoją, choćby o te  
c iąg łe  elegje i treny! N ie rozum iem  po co, p rzed ­
staw ia jąc  go sym bolicznie, d a ją  mu uszy; on po­
w inien być g łuchym , inaczej naw et m alow ane lub 
m arm urow e popuclm ą mu chyba.

W obecnej po rze  kauiku ln rnych  upałów , życia 
na ulicach muiej jeszcze. Z o s ta ł w mieście ten 
ty lko , k to  m usia ł, inn i rozjechali się po „daczach“ , 
na letnie m ieszkania, un ika jąc  upałów  miejskich, 
dochodzących w porzo obecnej do 2 9° i 30°.

A owe j,d a rz e “  są prześliczne. R ozrzucone na 
p rzes trz en i kilkudziesięciu  w iorst, zbudow ane na 
strom ym  brzegu m orza, ca łe  w ogrodach i sadach 
(co n iem ało  kosztu je w łaścicieli), p rzedstaw iają  
się, zw łaszcza z m orza, uroczo. T a zieloność i 
cień, kąpiele  w m orzu i lim anach , stanow ią po­
wab, k tó rem u  m ieszkaniec O dessy oprzeć się nie 
może i nie um ie. To też bodaj w św ięto, bodaj 
na godzin p a rę , każdy, k to  zo s ta ł w m ieście, le 
ci na „d aczę“ , aby zjeść ku rczaka , i spróbow ać 
kw aśnego m leka, k tó re  ze sły szen ia  tylko zna 
w m ieście.

Dr. Ksawery W.

Roboty ogrodnicze i gospodarskie
na m iesiąc Lipiec.

W sadzie oprócz k o n tynuacji robó t w poprze­
dnim  m iesiącu w ym ienionych, w o sta tn im  tygo­
dniu bieżącego m iesiąca zaczyna się oczkowanie 
martwego czyli ślepego oczka. N ajlepszy czas do 
tej operacji rozciąga sig od Ś go Jak ó b a  aż do 
połowy s ierpn ia , kiedy soki pow tórnie w stąpiły  
& k o ra ,o d  p łonk i najlep iej odstaje , i oczka n a ­
leżycie ukszta łcoue najła tw ie j zd ję te  być mogą 
ze szczepu. Pew nego czasu  oznaczyć tu  n ie mo 
żna, bo wiele zależy od pow ietrza, w ystaw y,

g ru n tu  i g a tu n k u  drzew a; p rzeto  n ie raz  próbo­
wać trz e b a , czy pora w łaściw a ju ż  nadeszła .

Drzew a do oczkow ania są zda tne  w grubości 
sk rzyd laka  aż do g rubości palca. Do okulizacji 
na m artw e oczko w ybierają  sig oczka zupełn ie 
w ykształcone, z tegorocznych pędów letn ich ; u- 
rzy n a ją  się w tenczas, kiedy oczkow ać chcem y. 
W ybierają  się najp iękniejsze, jaknajśw ieższe g a ­
łą z k i, a  z nich oczka najlepsze, b rane  ze sam ego 
środka la to rośli. Z g a łązek  obciąć liście, zo sta­
w iając tylko sam e ogonki. N iebrać zaś oczka, 
z k tó rego  wypuści kw iecie.

Z b ió r owocu te raz  się zbliża, a prócz wiśni, 
te ra z  do jrzew ają  także w cześniejsze g atunk i m o­
re li, b rzoskw iń , śliw ek i g ru szek . Z b iera ją  się 
pestk i brzoskw iniow e i celem hodow ania młodych 
d rzew ek, za ra z  w m iejscu lub  w szkółce drzew ek 
k ła d ą  się w ziemię.

Chcąc hodow ać nowe g a tunk i ag res tu , z iarnka  
po oczyszczeniu i osuszeniu, za ra z  sadzi się na 
g rzędzie. N astępnej wiosny nasienie w zejdzie, a 
w d rugim  roku  w osobnych szkó łkach  rozsadza­
ją  się-

G ałązk i drzew  szpalerow ych poprzyw iązyw ać, 
a zbyteczne poodejm ow ać; w szystek owoc te raz  
dojrzew ający , najlep iej zryw ać z ran a  po rosie, 
a m ianow icie wiśnie.

(D alszy opis pojedynczych rodzin drzew  
owocowych).

2) G rusza (P y rus).
(N ależy do te j sam ej klasy i rzędu, co i jab łoń ).

H odow anie. Szczepiąc g ruszę, także  baczyć 
na to  należy, aby le tn ie  w le tn ie , a zim ow e w z i­
mowe szczepić. G ruszę m ożna także szczepić 
w głóg  i pigw ę, lecz rzadko  kiedy drzew o bywa 
w ysokopiennem  i trw a k ró tko . R esz ta  hodowli 
pozostaje zupe łn ie  ta k  sam o, ja k  przy ja b łon i.

G ru n t i w ystaw a: G rusza bardziej lub i g ru n t 
suchy i ciepły, głęboko upraw ny, gdyż ona g łę ­
boko zapuszcza korzen ie swoje. T łu sty , spodem  
m okraw y i zim ny g ru n t, szkodzi gruszy, d la tego 
też udaje  się ona lepiej niż jab ło ń  na w zgórzach 
i  w okolicach z n a tu ry  swej suchych. N ajlepsza 
w ystaw a je st południow a, gdyż tam  zew sząd u- 
żywa pow ietrza wolnego i słońca . Dochodzi do 
wysokości 30— 40 stóp , dożyje la t  300, śród p rzy ­
jaznych  okoliczności.

3) P igw a (Cydonia).
H odow anie. P igw y rozm nażają  się albo z n a ­

sion albo z odrostków , albo z odkładów , albo 
szczepieniem  i oczkowaniem  na gruszk i. Chcąc 
hodow ać m łode pigwowe d rzew ka z nasienia, 
z iarna  sieje się w lu tym , skoro  ziem ia puściła . 
Z asiać je  w praw dzie m ożnaby p rzed  nastan iem  
zim y, lecz z ia rn a  pigwowe bardzo czu łe są  na 
silne mrozy.

R ozm nażanie odiostków  je s t  najpew niejsze i 
najp rędsze. Z nad korzeniow ej szyi pigwowego 
krzew u m nóstw o m łodych pędów  w ystrzela, k tó ­
re zaś sam e n iezaw sze puszczają korzeuie; w ta ­
kim  raz ie , szyję korzeniow ą sta reg o  krzew u z ie­
m ią obsypie się. Jeśli odróstów  niem a, s ta ry  
krzew  pigwowy nieużyteczny p iłą  u rżn ąć , a w ro ­
ku następnym  m nóstwo m łodych pędów w yrastać 
będzie. O drostk i i g a łązk i bezkorzeniow e, trochę 
odw ilźane, w krótce puszczą ko rzen ie.

R ozm nażając odkładaniem , g a łązk ę  z sam ej 
szyi korzeniow ej w yrosłą , sadzi s ię  w ziemię, 
iżby ty lko  w ierzchołk i ga łązek  koronnych w y­
glądały ; z nich ty leż w yrasta  m łodych drzew ek 
pigwowycb. N ajlepsza do tego pora  je s t w iosna. 
U lepszone g a tu n k i pigwowe rozm nażają się także 
szczepieniem  i oczkowaniem  na gruszk i, lecz ten 
sposób rozm nażan ia rzadko pom yślny sku tek  
przynosi. Dwa są  głów ne g atunk i pigwy: J a b ł 
kowa pigw a (Cydonia m aliform is) i pigw a g ru ­
szkow a (Cyd. oblouga).

W ystaw a i g ru n t. Pigw a uda je  się  w każdym 
gruncie, zaw ierającym  jak ieko lw iek  części poży­
wne, a  g łęboko upraw nym . Du2o słońca  i po­
w ietrza lubi szczególniej, w ym aga zaś ochrony 
od w iatrów  północnych, bo p rzym rozek  silny 
zniszczyć ją  może. N ajlepiej rośn ie w w innicach, 
zwykle m ających w ystaw ę południową.-

(W  następnym  m iesiącu p rzystąp im y do o p is . 
pestkow ców ).

W ogrodzie warzywnym okopyw anie, pielenie i 
przeryw anie gęstych  siewów, a  nad to  c iąg łe  po 
lew anie, stanow i bezustanne zajęcie. G rzędy o- 
próżnione skopaw szy, obsiać szpinakiem , rzep ą , 
rzodkw ią le tn ią  i zimową i t. p. roślinam i ku- 
chennem i. Czosnek i w czesne cebule w ykopy­
wać, a po zw iędnięciu liści, suszyć na stry ch u  i

przechowyw ać w suchem  i n iezby t zim nem  m iej­
scu. L iście kalafiorów p rzy łam yw ać i załam yw ać 
po nad  kw iatem , aby je  przed słońcem  ochronić. 
N asienie zbierać z kapusty , m archw i, selerów , 
p ie truszk i, s a ła ty  i t. p.; naznaczyć ta k że  n a j­
piękniejsze ogórki na nasienie, pod k tó re , aby  
lepiej d osta ły  się, podłożyć m ałe, c ienk ie desz- 
czu łk i. Jeśli na świeżo założonych g rzędach  
szparagow ych roślinki n ie  wzeszły, w o s ta tn im  
tygodniu  b. m. obsadzić je  można innem i ro ś lin a ­
mi, z g rzędy  nasiennikow ej w ybranem i. K arpk i 
szparagow e w ybierają  się w idełkam i tró jzębnem i, 
bo te  korzen i nie nadw erężą. O becnie an i ło ­
dyg, an i też korzen i szparagow ych przycinać nie 
trzeba . K w iaty czyścić i podlewać, georginje 
przesadzać u dołu i podw iązywać. Zbierać n a ­
sienie z auryklów , prim ul, i t. p. W winnicach, 
jeżeli w poprzednim  m iesiącu ziem ia pow tórnie 
nie b y ła  poruszoną, uczynić to uależy obecnie.

W gospodarstw ie p rzedsięziąć następ u jące  r o ­
boty: Z powodu dni gorących, te ra z  o naw ozie 
pam iętać należy, gdyż słońce może go zupe łn ie  
wysuszyć. Tam, gdzie gnojow nie są um ieszczone 
pod cieniem drzew  lub naw et pod dachem , roz­
k ła d  n ie  ta k  prędko  następu je, pod gołem  jed n ak  
niebem  sk ład a n ą  mit-rzwę polew ać trzeb a  często 
gnojów ką i przykryć ziem ią. N iem niej m iesiąc 
te n  stosowny je s t do p rzerab ian ia  kup  kom po­
stow ych szpadlem  i polewanie ich. W polu sp rzą ­
ta  się rzepak i, a  rzepaczyska  po zbiorze natych­
m iast podoryw a pod pszenicę. N a łą k ach  sp rzą­
tać siano, a  po zabliźnieniu skoszonej traw y , z ra ­
szać je  podczas nocy, w dzień  spuszczając  wodę, 
aby  łą k a  się za g rz a ła . T rzykośne łą k i w tym  
m iesiącu koszą się pow tórnie .

Lipsk 1 L ipca 1878 r. Kand, fi l . R . Kruszewski.

Przegląd  polityczny.

W idoki kong resu  są  c iąg le  pokojow e. Jeżeli 
co czyni je pom yślnem i d la pokoju, to  to , że 
A nglja jednocześnie porozum iała się bliżej z Au- 
s tr ją , i że obadw a te  m ocarstw a nie s to ją  n a  
gruncie swoich odrębnych in teresów , tylko zgo ­
dnie dotąd  w ystępu ją w obronie interesów  w spól­
nych. Dwa te  państw a, tudzież Rossja, są n a j­
więcej zaangażow ane, i m iędzy niem i spór sig 
rozstrzygn ie ; skoro zaś do tąd  w szelkie za jścia  
w łonie tych trzech  rządów  za ła tw ia ły  się na 
drodze w zajem nych ustępstw , to  praw dopodobnie
i w p rzyszłośc i nie ze jdą one z te j drogi.

„T im es“  donosi, że prócz kw estji bu łgarsk iej 
są blizkie widoki porozum ienia się co do tak ich  
punktów : A ustrja  zaan n ek tu je  lub  m ilita rn ie  za j­
mie Bośnię i H ercogow inę; A n tivari dostan ie się 
C zarnej G órze, a le  p o rt tego m iasta  będzie czemś 
w rodzaju  „m arę ciotmim“ , ta k , iż tylko n iew iel­
kie s ta tk i czarnogórsk ie będą m ogły doń zawijać; 
wybrzeże m orza egejskiego zostan ie znacznie roz- 
przestrzen ionem  i pozostanie przy tu rk a ch ; G re­
cja o trzym uje za tokę  Volo i pewną rek ty fikację 
g ran ic w Tessalji, tudz ież w E p irze ; K re ta  d osta­
je się G recji; B utum  i K urs Rossji; pas ziemi 
m iędzy S erb ją  a  C zarnogórzem  wyniesie najm niej 
22 kilom etrów  szerokości; A u str ja  będzie czuw a­
ła  nad te in , ażeby połączeniu  się S erb ji z C zar- 
nogórzem  przeszkodzić, i ażeby wziąć pod sw oją 
pro tekcję  linję kolei żelaznej, k tó ra  m a być zbu­
dow aną z D alm acji do Saloniki.

W ciągu zeszłego tygodnia odbyw ały  się  po­
ufne n arady  w śpraw ie Bośnji i Hercogow iny. 
H r. A ndrassy żą d a ł, iżby A uatro-W ęgrom  dano 
m andat przyw rócenia po rząd k u  w tych k rajach , 
ew en tualo ie  przez zastosow anie środków  m ilita r­
nych i przez okupację. D otąd  nie udało  się An- 
d rassem u pozyskać tak iego  m andatu  i z tego po­
wodu w rządow ych kołach w iedeńskich panuje 
podobno silne rozdrażn ien ie. K rąży  tu  pogłoska, 
że niebaw em  to rozdrażn ien ie objawi się w pół- 
urzędow ych kom unikatach . W tym więc k ie run ­
ku sy tuac ja  na kongresie s ta ła  się n ap rężoną.

W e F ranc ji oczekiw ana je st częściow a am ne- 
s tja  d la  osób, skazanych za udzia ł w pow stania 
kom uny paryzk ie j. U łaskaw ienie większej części 
więźniów N owej-K aledonji, było jednem  z n a jg o ­
rętszych  życzeń stronn ic tw a republikańskiego. 
M arszałek M ac M ahoń przed  dwoma ja ty  już  u- 
ła sk a w ił pew ną ich liczbę, repub likan ie  jednak , 
ówczesne dekrety  nie uznali dostatecznem i. W wię­
kszych rozm iarach  życzeniu ich, te raz  dopiero 
stać  się ma zadosyć. „ F ran ce“ donosi, że p rezy­
d en t rzeczypospolitej, na  sku tek  w & y c h  przed-
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staw ień  m inistrów  D ufaure i B ardoux , postano 
■wił uśw ietnić uroczystość narodow ą, dn ia 30 z. m. 
odbyć s ię  m ającą, ak tem  ła sk i, w racającym  w ol­
ność 800  deportow anym  w N ow ej-K aledonji.

Telegram y.

M adryt, 25 c ie rw ca . K rólow a dziś um arła .
Londyn, 27 czerw ca. „M oroing P o st“  dow iadu­

je  się, iż zam ierzony  je s t podział T urc ji az ja ty ­
ckiej na 15 prow incji, a w każdej z n ich miałby 
być konsu la t b ry tańsk i. A u strja  chce ob jąć  z a ­
rząd  nad  H ercogow iną tym czasem  za zgodą P o r­
ty . B atum  pozostanie praw dopodobnie przy T u r­
cji. „D aily  N ew s'4 pisze, jak o b y  książę G orcza- 
kow ju ż  więcej nie m ia ł brać u dzia łu  w po­
siedzen iach  kongressu , a  kierow nictw o głów ne 
w spraw ach, dotyczących R ossji, pow ierzy h r a ­
biemu Szuw ałow ow i. O ubril będzie d rug im , a 
B uteniew  trzecim  pełnom ocnikiem .

Berlin, 28 czerw ca. Żadne m ocarstw o nie bę­
dzie staw ia ło  za rzu tu  przeciw ko ew entualnem u 
w kroczeniu  wojsk au strjack ich  do Bośnji i H er- 
cogowiny. —  „R eichsanze iger“ og łasza a r ty k u ł o 
pow inności pasportow ej w B erlin ie; każdy p rzy­
byw ający z zagranicy musi się w ylegitym ow ać co 
do swojej osoby.

Ulało chorób w ym agało tyle po­
m ysłów , środków  i wynalazków leczniczych, 
CO astm a. N ajw iększa część tych środków 
słu szn ie  poszła w zapom nienie, dziwne zaś sk u ­
teczne  dzia łan ie  sm oły na naczynia oddechowe i 
flegmę w ogóle, w yw ołało  liczne dośw iadczenia, 
skutk iem  k tó rych , w yrobiło się to  p rzekonanie, 
że jednym  z najlepszych sposobów leczenia astm y, 
je s t  użycie kapsułek smołowych Guyota. W wielu 
bardzo  przypadkach , 2 albo 3 kapsułk i zażyw ane 
przy  je dzen iu , sp row adzają  w bardzo kró tk im  
czasie ulgę, należy jednak  nadm ienić, że przy 
zadaw nionych podobnych cierp ieniach , należy le­
czeniu tem u nieco d łużej się oddaw ać; od czego 
chorzy , sam i nie od s tręc za ją  się aż do zupełnego 
w yleczenia, doznaw szy od sam ego początku uży­
w ania kapsu łek  G uyota ulgi w swoich cierpieniach. 
K oszt tego sposobu leczenia się je s t  ta k  mało* 
znaczny, że za ledw ie 4 do 5 kop. dziennie wy­
nosi. K to się nie chce n araz ić  na kupno im ita­
cji, za k tó re  G uyot n a tu ra ln ie  nie odpow iada, 
pow inien uw ażać na jego  im ię na etyk ietach , 
trzem a koloram i w ydrukow ane. 356-10

STA CJA  M ETEOROLOGICZNA W KALISZU. 
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S Z A R A D A .

Pierwsze lite ra , druga ukazu je;
Trzeciego z  pierw szym  ak to rzy  się boją:
Z bab, pierwsza druga po tężną się czuje, 
Gdy trzecia druga rozpocznie rzecz swoją. 
W szystkie u butów  nosili h u za rz y ,
S tró j pierw szy trzeci k tórym  je s t  do tw arzy ,

Znaczenie szarady, pom ieszczonej w num erze 50: 

$za-ra-dy.

O g ł o s z e n i a .

F I K  M  A

Naftal Korngold
zaw iadam ia osoby in teresow ane, iż is tn ie ją ­
ca od la t 35-ciu firm a R osenbaiul i 
K orngold  rozw iązaną zosta ła , a  pozo­
s ta ła  wdowa po śp. N afta lu  K orngold z roz­
w iązaniem  powyższej firm y prow adzić b ę ­
dzie w dalszym  ciąau  in teres wyro­
bów ju b ilersk ich , i przedm iotow  
srebrnych , z ło ta  i b iżu terji i kam ieni w tym 
samym zakresie  i nie zm niejszonem i śro d ­
kam i. D ługo le tn ia  p rak ty k a  i zajm ow anie 
się wspólnie że zm arłym  je j mężem N afta- 
lem , staw ia  ją  w możności pod wszelkiemi 
w zględam i pozyskać zadow olenie szanow nej 
publiczności, tem bardzie j, że in te re s  na no­
wo zaopatrzony  zosta ł w najnow sze p rzęd ­
li io ty  w najśw ieższych fasonach, którem  
się poleca.

Interes prowadzony będzie  
od 93 b. ni. w  IV ar sza  w ie pod 
Hr. t o  przy u licy  Nalew ki.

269-3-2

J e s t do sp rzedan ia  z  wolnej ręk i

folwark P a  m i ą, t k « w,
od m iasta  K alisza 23 w iorst, od m. B łaszek  6 
w iorst, od Iw anow ic 1 w iorsta  od leg ły , 293 m or­
gów rozległości m ający, w pszennej g lebie, bez 
żadnych służebności z inw en tarzem  żywym i 
m artw ym , z kom pletnym i zasiew am i. W iadom ość 
na miejscu lub  u jeom etry  K rzesim ow skiego 
w K aliszu w dom u re jen ta  B ia łob rzesk iego , róg 
ulicy W arszaw skie j. 257-5-4

Dla wygody Sz. Publiczności, 
są próby obić obecnie na sk ła ­

dzie będących, do przejrzenia  w dystry ­
bucji p. lANDEGO, w  dom u p. E igera  
w Rynku. 256-6-4

Siodło angielskie
z całym  przyborem , odpow iednie wymaganiom 
najw ybredn iejszego  sportsm ana* je s t  do sp rzed a­
nia w ho te lu  p . E itn e ra  w K aliszu . 274

Lekarz weterynarji 
Józef Zalewski

z dniem  8 lipca p rzenosi m ieszkanie do domu 
p. D ąbrow skiego na N ow ym -Rynku. 271-2-2

Do M agazynu O buwia M ęzkiego E dw arda  Ross- 
baum  w W arszaw ie przy  ulicy P rzejazd  1,

potrzebnych jest 20-tu uzdolnio­
nych czeladzi

za bardzo dobrem  w ynagrodzeniem . O w aru n ­
kach dow iedzieć się m ożna u W ilhelm a F itz n e r  
w K aliszu , ulica Babina w dom u K ota, a lbo l i ­
stow nie pod powyższym adresem . 272-3-2

N iniejszem  m am  honor za 
w iadom ić sz. publiczność m. E 

lisza i okolicy, że sk ład  desek i bali p rzy  Nowym- 
R ynku pod JV* 416, nap rzeciw ko  M ag is tra tu , z a ­

opatrzony z o s ta ł w znaczny zapas

desek stolarskich 
i budowlanych wyborowych su­
chych w szelkiego rodzaju , k tó re  sp rzedają  sig 
hurtow o i detalicznie po cenach najum iarkow ań- 
szych. Z arządza jący  sk ładem

254-6-3 J . U nikow skł.

P rzy  nadchodzących żniw ach są  do sp rzedan ia 
w Sulisław icach

Grabie Howarda
bardzo  p rak tyczne, ja k  rów nież w a lec  Żela­
zny Ciężki niezbędny do dob re j i postępow ej 
upraw y ziem i. Bliższe szczegóły  na m iejscu.

261 4-3

Premjowe Pożyczki
po kop. 50 ubezpiecza od am ortyzac ji k an to r 
J L  I t l i t t w o c l i a  w K aliszu . T am że o w yna­
jęcie m ieszkania um eblow anego dow iedzieć się 
można. 255-4-3

Chce kupić 200 sztuk
i r o w i E c - n

polskich z g rubą  w ełną . K toby takow e m iał na 
sprzedaż , raczy  dać znać  do ekspedycji „K alisza­
n in a“. 267-2-2

Jest do wypożyczenia zaraz 
kapitał rs. 1200,

z dostatecznem  ubezpieczeniem  hipotecznem  na 
n ieruchom ości m iejskiej w K aliszu, lub  też na 
hipotece dóbr ziem skich. Osoby in teressow ane, 
raczą  się zg łosić po inform ację do W róblew skie­
go, zam ieszkałego  w K aliszu , w dom u daw niej 
R ajsk iego , obecnie D om agalskiego 515  pray  
ulicy W rocław skiej położonym , obok nieruchom o­
ści Terechow a. 275-2-1

Uczeń klassy VI-ej
gim nazjum  tu te jszego , zo s ta jąc  na czas w akacji 
w K aliszu, m oże u d z ie la ć  lek c ji i przy­
gotow yw ać łlo gim nazjum , l l l i i a
wiadomość w ekspedycji „K aliszan ina“ . 273

K alendarz astronom iczny k a lisk i.
S i  o ń c a D i a K s ę i y c a

W schód Zachód D iugość Ubyło W schód Zachód

g. I m. g- ra. £• ni £• nu. g. 1 ra. m
2 Lipiec W torek 3 48 r. 8 20 w. 16 32 0 6 9 49 w.
3 „  Ś roda 3 49 8 19 16 30 U 8 , . 10 7 »
4 Czw artek 3 50 8 19 16 29 0 9 10 23 „

"V*-daktor, Teodor Esse. — W drukaroi Wydawcy, W. Hiudemitha. — Äoanojeno neH3yporo, 19 iroaH 1878 r.


